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Niedziela Świętej Rodziny: Naśladujmy Świętą Rodzinę
(Materiały do konferencji)

Na to zaś wszystko przyobleczcie miłość, która jest więzią doskonałości. A sercami waszymi niech rządzi pokój Chrystusowy, do którego też zostaliście wezwani, w jednym Ciele. I wszystko, cokolwiek działacie słowem lub czynem, wszystko czyńcie w imię Pana Jezusa, dziękując Bogu Ojcu przez Niego. Żony, bądźcie poddane mężom, jak przystało w Panu. Mężowie, miłujcie żony i nie bądźcie dla nich przykrymi. Dzieci, bądźcie posłuszne rodzicom we wszystkim, bo to jest miłe Panu. Ojcowie, nie rozdrażniajcie waszych dzieci, aby nie traciły ducha (Kol 3, 14-15.17-21)
On [Józef] więc wstał, wziął Dziecię i Jego Matkę i wrócił do ziemi Izraela. Otrzymawszy zaś we śnie nakaz, udał się w stronę Galilei. Przybył do miasta, zwanego Nazaret, i tam osiadł (Mt 2, 21-23).

Słowo stało się ciałem, by uczynić nas „uczestnikami Boskiej natury”
: Zostały nam udzielone drogocenne i największe obietnice, abyście się przez nie stali uczestnikami Boskiej natury, gdy już wyrwaliście się z zepsucia [wywołanego] żądzą na świecie (2 P 1, 4). Życie nadprzyrodzone rozpoczyna się w nas wraz z przyjęciem sakramentu chrztu św. we wspólnocie Kościoła. Chrzest nie tylko oczyszcza nas ze wszystkich grzechów, ale wszczepia w nas nowe życie, czyniąc nas nowym stworzeniem, przybranymi dziećmi Bożymi na wzór Chrystusa, uczestnikami Boskiej natury, świątynią Ducha Świętego, członkami mistycznego Ciała Chrystusa. W tym celu w momencie chrztu Trójca Święta daje nam łaskę uświęcającą, czyli zdolność do wiary w Boga, pokładania w Nim nadziei i miłowania Go. Wiara, nadzieja i miłość to tzw. cnoty teologalne, które dają nam zdolność życia i działania pod natchnieniem Ducha Świętego za pośrednictwem Jego darów. Cnoty teologalne odnoszą się bezpośrednio do Boga i uzdalniają nas do życia w jedności z Trójcą Świętą. Ich początkiem i przedmiotem jest Bóg Trójjedyny
. Te cnoty są osobistym darem każdego ochrzczonego. 

Na fundamencie chrztu, poprzez sakrament małżeństwa, w pełni ludzka miłość i komunia osób staje się miejscem obecności Chrystusa i wzrostu małżonków w życiu nadprzyrodzonym, czyli komunii z Chrystusem. Pierwszym urzeczywistnieniem i doskonałym wzorem tej nowości życia małżeńskiego i rodzinnego jest Święta Rodzina. „Boska tajemnica Wcielenia Słowa pozostaje w ścisłym związku z ludzką rodziną. Nie tylko z tą jedną, nazaretańską, ale w jakiś sposób z każdą rodziną, podobnie jak Sobór Watykański II mówi, że Syn Boży przez swoje Wcielenie «zjednoczył się jakoś z każdym człowiekiem»”
. „Zgłębiając istotę małżeństwa, zarówno św. Augustyn, jak i św. Tomasz widzą ją niezmiennie w «nierozerwalnym zjednoczeniu dusz», w «zjednoczeniu serc» i we «wzajemnej zgodzie», to jest w tym, co w sposób wzorcowy ujawniło się w małżeństwie Maryi i Józefa. W kulminacyjnym momencie dziejów zbawienia, gdy Bóg objawia swą miłość do rodzaju ludzkiego poprzez dar Słowa, właśnie to małżeństwo w pełnej «wolności» realizuje «oblubieńczy dar z siebie», przyjmując i wyrażając ową miłość. «W tym wielkim przedsięwzięciu odnowy wszystkich rzeczy w Chrystusie, małżeństwo – także ono oczyszczone i odnowione – staje się nową rzeczywistością, sakramentem nowego Przymierza. I oto na progu Nowego Testamentu, jak niegdyś na początku Starego, staje para małżonków. Ale podczas gdy małżeństwo Adama i Ewy stało się źródłem zła, które ogarnęło cały świat, małżeństwo Józefa i Maryi stanowi szczyt, z którego świętość rozlewa się na całą ziemię. Zbawiciel rozpoczął dzieło zbawienia od tej dziewiczej i świętej unii, w której objawia się Jego wszechmocna wola oczyszczenia i uświęcenia rodziny, tego sanktuarium miłości i kolebki życia»”
.
Za Janem Pawłem II można powiedzieć, że małżonkowie we wspólnocie sakramentalnej, czyli dzięki komunii osób w pełni ludzkiej i podniesionej przez łaskę dostępują komunii z Chrystusem: „Poprzez Chrzest bowiem mężczyzna i kobieta zostają definitywnie włączeni w Nowe i Wieczne Przymierze, w Przymierze oblubieńcze Chrystusa z Kościołem. Właśnie z racji tego niezniszczalnego włączenia, ta głęboka wspólnota życia i miłości małżeńskiej ustanowiona przez Stwórcę, doznaje wywyższenia i włączenia w miłość oblubieńczą Chrystusa, zostaje wsparta i wzbogacona Jego mocą zbawczą. Poprzez sakramentalny znak, ich wzajemna przynależność jest rzeczywistym obrazem samego stosunku Chrystusa do Kościoła”
. To samo czytamy w Katechizmie: „Całe życie chrześcijańskie nosi znamię oblubieńczej miłości Chrystusa do Kościoła. Już chrzest jako wejście do Ludu Bożego wyraża tajemnicę zaślubin. Jest on, jeśli tak można powiedzieć, obmyciem weselnym, które poprzedza ucztę weselną – Eucharystię. Małżeństwo chrześcijańskie staje się z kolei skutecznym znakiem, sakramentem przymierza Chrystusa i Kościoła. Małżeństwo między ochrzczonymi jest prawdziwym sakramentem Nowego Przymierza, ponieważ oznacza łaskę i jej udziela”
.

Jan Paweł II wskazuje, że przez dar Ducha Świętego naturalna komunia osób zostaje włączona w komunię Chrystusa z Kościołem. „Owa komunia małżeńska ma swoje korzenie w naturalnym uzupełnianiu się mężczyzny i kobiety, i jest wzmacniana przez osobistą wolę małżonków dzielenia całego programu życia, tego, co mają i tego, czym są. Stąd taka komunia jest owocem i znakiem potrzeby głęboko ludzkiej. Jednakże w Chrystusie Panu, Bóg przyjmuje tę potrzebę ludzką, potwierdza ją, oczyszcza i podnosi, prowadząc ją do doskonałości w sakramencie małżeństwa. Duch Święty, udzielony podczas uroczystości sakramentalnej, użycza małżonkom chrześcijańskim daru nowej komunii [podkr. własne], komunii miłości, która jest żywym i rzeczywistym obrazem tej najszczególniejszej jedności, która czyni z Kościoła niepodzielne Ciało Mistyczne Chrystusa Pana”
. Ostatnie stwierdzenie precyzuje Katechizm: „małżonkowie otrzymują Ducha Świętego jako komunię miłości Chrystusa i Kościoła. Jest On pieczęcią ich przymierza, zawsze żywym źródłem ich miłości, mocą, w której będzie odnawiać się ich wierność”
. Ta nowa komunia nie niszczy komunii ludzkiej ale ją w pełni zakłada i podnosi. „Podobnie jak każdy z siedmiu sakramentów, również małżeństwo we właściwy sobie sposób jest rzeczywistym znakiem dzieła zbawienia. «Zaślubieni, jako małżonkowie, uczestniczą w nim we dwoje, jako para, do tego stopnia, że pierwszym i bezpośrednim skutkiem małżeństwa (res et sacramentum) nie jest sama łaska nadprzyrodzona, ale chrześcijańska więź małżeńska, komunia dwojga typowo chrześcijańska, ponieważ przedstawia tajemnicę Wcielenia Chrystusa i tajemnicę Jego Przymierza. Szczególna jest także treść uczestnictwa w życiu Chrystusa; miłość małżeńska zawiera jakąś całkowitość, w którą wchodzą wszystkie elementy osoby — impulsy ciała i instynktu, siła uczuć i przywiązania, dążenie ducha i woli. Miłość zmierza do jedności głęboko osobowej, która nie tylko łączy w jedno ciało, ale prowadzi do tego, by było tylko jedno serce i jedna dusza. Wymaga ona nierozerwalności i wierności w całkowitym wzajemnym obdarowaniu i otwiera się ku płodności (por. Humanae vitae, 9). Jednym słowem chodzi o normalne cechy charakterystyczne każdej naturalnej miłości małżeńskiej, ale w nowym znaczeniu, gdyż sakrament nie tylko je oczyszcza i wzmacnia, ale wynosi tak, że stają się wyrazem wartości prawdziwie chrześcijańskich»”
. 

Duch Święty w łasce sakramentu małżeństwa uzdalnia małżonków do miłowania się wzajemnie miłością samego Chrystusa: „Duch, którego Pan użycza, daje nowe serce i uzdalnia mężczyznę i kobietę do miłowania się tak, jak Chrystus nas umiłował. Miłość małżeńska osiąga tę pełnię, której jest wewnętrznie podporządkowana, ową „caritas” małżeńską, będącą właściwym i szczególnym sposobem, w jaki małżonkowie uczestniczą i są powołani do przeżywania samej miłości Chrystusa, ofiarującego się na Krzyżu”
. 

Dopiero w Chrystusie małżeństwo może urzeczywistnić pierwotny zamysł Stwórcy: „Pierwszym skutkiem zerwania z Bogiem, czyli pierwszego grzechu, było zerwanie pierwotnej komunii mężczyzny i kobiety. Mimo wszystko porządek stworzenia przetrwał, chociaż został poważnie naruszony. Aby leczyć rany spowodowane przez grzech, mężczyzna i kobieta potrzebują pomocy łaski, której Bóg w swoim nieskończonym miłosierdziu nigdy im nie odmawiał. Bez tej pomocy mężczyzna i kobieta nie mogliby urzeczywistnić wzajemnej jedności ich życia, dla której Bóg stworzył ich „na początku”
. „Komunia między Bogiem i ludźmi znajduje swoje ostateczne wypełnienie w Jezusie Chrystusie, Oblubieńcu, który miłuje ludzkość i oddaje się jej jako Zbawiciel, jednocząc ją w swoim ciele. Objawia On pierwotną prawdę małżeństwa, prawdę o „początku” i, wyzwalając człowieka od twardości serca, uzdalnia go do urzeczywistnienia w pełni tej prawdy”
. „Jedynie przyjęcie Ewangelii pozwala na spełnienie wszystkich nadziei, które człowiek słusznie pokłada w małżeństwie i rodzinie. Zamierzone przez Boga w akcie stwórczym małżeństwo i rodzina są wewnętrznie skierowane do urzeczywistnienia się w Chrystusie i potrzebują Jego łaski dla uzdrowienia z ran grzechu i nawiązania do „początku”, czyli do pełnego poznania i całkowitego wypełnienia zamysłu Bożego”
.

Małżeństwo ma ostatecznie w swej ludzkiej formie objawiać światu rzeczywistość nowego życia: „Dar Ducha jest życiowym przykazaniem dla małżonków chrześcijańskich, a zarazem podnietą, by z każdym dniem zmierzali ku coraz głębszej więzi pomiędzy sobą na każdym poziomie: na poziomie związku ciał, charakterów, serc, umysłów i dążeń, związku dusz, ukazując w ten sposób Kościołowi i światu nową komunię miłości jako dar łaski Chrystusowej”
. Małżonkowie stają się „jaśniejącym znakiem Chrystusa i Jego miłości”
. „Duchowa komunia rodzin chrześcijańskich, zakorzenionych w wierze i nadziei, ożywionych miłością, stanowi wewnętrzną energię , która rodzi i szerzy sprawiedliwość, pojednanie, braterstwo i pokój”
. 

W zarysowanym powyżej sensie, przedstawionym w Familiaris consortio, można mówić o duchowości małżeńskiej rozumianej jako osobiste wzrastanie w komunii z Chrystusem wewnątrz prawdziwie ludzkiej, małżeńskiej komunii mężczyzny i kobiety. W małżeństwie, we współpracy z łaską sakramentu, małżonkowie realizują w pełni ewangeliczne wezwanie do służby Chrystusowi obecnemu w bliźnim (Wszystko, co uczyniliście jednemu z tych braci moich najmniejszych, Mnieście uczynili; Mt 25, 40) i do miłowania miłością samego Chrystusa posuniętą aż oddania swego życia (To jest moje przykazanie, abyście się wzajemnie miłowali, tak jak Ja was umiłowałem. Nikt nie ma większej miłości od tej, gdy ktoś życie swoje oddaje za przyjaciół swoich; J 15, 12n). W sposób obrazowy możemy mówić o miłowaniu Chrystusa o twarzy żony, męża, dzieci, w tym sensie, że wewnątrz małżeńskiej i rodzinnej komunii spotykają oni w sobie nawzajem Chrystusa i coraz pełniej się z Nim jednoczą.

Zasadniczym celem życia rodzinnego – o ile patrzy się na nie w świetle wiary – jest budowanie głębokich więzi międzyosobowych, opartych na wierze, które prowadzą do zjednoczenia z Bogiem. Zawężanie celu życia rodzinnego do budowania samych tylko zwykłych więzi międzyludzkich to typowo laickie patrzenie na rodzinę. Prawdziwie ludzkie więzy rodzinne mają służyć coraz głębszemu jednoczeniu się członków rodziny z Bogiem
. 


Bóg w swoim planie dotyczącym rodziny związał jej podstawowe zadanie – przyjęcie i otoczenie troską Bożego daru życia – z powołaniem do miłości. Powołanie to jest jakby organicznie wpisane w naturę człowieka, którego Bóg stworzył „na swój obraz” (Rdz 1,27 ), wyposażając tym samym w zdolność miłowania. Realizacja wszystkich zadań rodziny chrześcijańskiej sprowadza się do wypełniania przykazania miłości. Trzeba jednak pamiętać, że to pierwsze i najważniejsze przykazanie ma swoją nienaruszalną strukturę. Najpierw mówi: „Będziesz miłował Pana Boga swego całym swoim sercem, całą swoją duszą i całym swoim umysłem”, a dalej: „Będziesz miłował swego bliźniego jak siebie samego” (Mt 22,37;59)
. Tylko wtedy, gdy Bóg kochany jest nade wszystko, również człowiek będzie miłowany miłością pełną i prawdziwą. Jeśli zaś tę nierozdzielną strukturę Chrystusowego przykazania rozbije się, wówczas miłość człowieka zostaje oderwana od swego fundamentu i źródła, tracąc tym samym swoją pełnię i prawdę (por. Jan Paweł II, Przemówienie z 12 X 1980). Chrystus wychodzi naprzeciw temu szczególnemu powołaniu małżonków do realizowania przykazania miłości przez sakrament małżeństwa, w którym „umacnia i jakby konsekruje małżonków chrześcijańskich do obowiązków i godności ich stanu” (KDK 48.). To mocą tego sakramentu małżonkowie dążą do wzajemnego uświęcenia, torując tym samym drogę do świętości swoim dzieciom. Rodzina chrześcijańska będzie stawała się wówczas domowym sanktuarium Kościoła, w którym człowiek uczy się pokory, cierpliwości, dobroci i miłości aż po całkowity dar z siebie.


Chrześcijańscy małżonkowie winni patrzeć na siebie w sposób nadprzyrodzony. Wówczas żona starałaby się uczynić ze swojego życia dar dla Chrystusa o rysach twarzy męża, mąż zaś oddawałby wszystko Chrystusowi o rysach twarzy żony. W sytuacji miłości odwzajemnionej małżonkowie dostrzegaliby w niej nie tylko dar ze strony ukochanego człowieka, lecz przede wszystkim miłość Chrystusa. Taka postawa prowadziłaby ich do miłości bezinteresownej, której fundamentem jest Bóg. Jest to pewien idealny model relacji małżeńskich, do którego małżonkowie winni dążyć, mimo że, jak można przypuszczać, będzie to proces bardzo trudny. Również relacje rodzice – dzieci winny być podnoszone ku więziom nadprzyrodzonym. Małżonkowie powinni starać się służyć Chrystusowi o rysach twarzy ich dzieci, a gdy spotykają się z odpowiedzią na swoją miłość, patrzeć na nią na sposób nadprzyrodzony. Odnosi się to także do wszystkich innych międzyludzkich kontaktów. Świadcząc dobro Chrystusowi o rysach twarzy naszych bliźnich, trzeba coraz bardziej wyzbywać się pragnienia odpłaty, a kiedy spotykamy się z nią, pamiętać, że jest to dar od Boga
. To dzięki takiej miłości ojcostwo św. Józefa, pisze Jan Paweł II, „wyraziło się w sposób konkretny w tym, że uczynił on ze swego życia służbę, złożył je w ofierze tajemnicy Wcielenia i związanej z nią odkupieńczej misji; złożył całkowity dar z siebie, ze swego życia, ze swojej pracy; przekształcił swe ludzkie powołanie do rodzinnej miłości w ponadludzką ofiarę z siebie, ze swego serca i wszystkich zdolności, w miłość oddaną na służbę Mesjaszowi, wzrastającemu w jego domu”
. 

Przykładem tego, że odkrywanie obecności Chrystusa w bliźnim może stać się mocą uzdalniającą do heroicznej miłości jest życie św. Teresy od Dzieciątka Jezus. Chociaż realizowała ona swoje powołanie do miłości w życiu zakonnym, to jej doświadczenia mogą być cenną wskazówką dla życia naszych rodzin. 


Polecono jej kiedyś wieczorem przygotować nocną lampkę dla gości nocujących na zewnątrz klauzury. Trzeba było poszukać oliwy i knota, a wszystkie siostry przebywały już w celach i drzwi były pozamykane. „Czułam - wspomina później - wielką walkę w sobie. Szemrałam wewnętrznie na osoby i okoliczności i miałam za złe siostrom zewnętrznym, że dały mi taką pracę w czasie odpoczynku, kiedy one same mogły to całkiem dobrze zrobić. Ale nagle zabłysło światło w mej duszy, wyobraziłam sobie, że służę Świętej Rodzinie w Nazarecie, że przygotowuję lampeczkę dla Dzieciątka Jezus, i wtedy włożyłam w mą pracę tyle, tyle miłości, że zrobiłam to radośnie i z sercem przepełnionym czułością. Odtąd – dodała - zawsze posługuję się tym sposobem, który dał mi takie wspaniałe wyniki”
.


Św. Teresa daje również przykład miłości ze względu na Chrystusa do tego bliźniego, którego nie darzymy sympatią: „Jest w zgromadzeniu siostra - pisze św. Teresa - która ma talent drażnienia mnie na każdym kroku; Jej zachowanie, jej słowa, jej usposobienie wydają, mi się bardzo nieprzyjemne. Tymczasem jest to święta zakonnica, która musi być bardzo miła Panu Bogu. Nie chcąc ulec naturalnej antypatii, jaką odczuwałam, powiedziałam sobie, że miłość, bliźniego nie powinna opierać się na uczuciach, ale wyrażać się w czynach; postanowiłam więc postępować wobec tej siostry tak, jak postępowałabym względem najdroższej mi osoby. Za każdym razem, ilekroć ją spotkałam, wstawiałam się za nią do Pana Boga, ofiarowując Mu jej cnoty i zasługi. Czułam doskonale, że jest to nader miłe Jezusowi, bo czyż jest artysta, który by nie był zadowolony, gdy chwalą jego dzieła? Toteż Jezus, Artysta dusz, jest również szczęśliwy, kiedy nie zatrzymując się nad tym, co zewnętrzne, przenikamy aż do wewnętrznego sanktuarium, które wybrał sobie na mieszkanie, podziwiając jego piękno. Nie poprzestawałam modlić się wiele za tę siostrę, która była mi powodem tylu walk, starałam się również oddawać jej wszelkie możliwe przysługi, a gdy miałam pokusę odpowiedzieć jej szorstko, starałam się uśmiechnąć najmilej i zmienić temat rozmowy. Ponieważ ona zupełnie nie domyślała się moich uczuć względem niej, dlatego też nie podejrzewała pobudek mego postępowania i trwała w przekonaniu, że jej charakter bardzo mi się podoba. Pewnego dnia podczas rekreacji powiedziała mi z miną bardzo zadowoloną te mniej więcej słowa: «Powiedz mi, siostro Tereso od Dzieciątka Jezus, co cię tak do mnie pociąga, bo za każdym razem, kiedy na mnie spojrzysz, widzę, że się uśmiechasz?» Co mnie pociągało, to Jezus ukryty w głębi jej duszy... Jezus, który czyni słodkimi rzeczy najbardziej gorzkie... Odpowiedziałam jej, że się uśmiecham, ponieważ cieszę się widząc ją (nie dodałam naturalnie, że to ze względu widzenia duchowego)”
.

Mężowie, miłujcie żony, bo i Chrystus umiłował Kościół i wydał za niego samego siebie, aby go uświęcić (Ef 5, 25-26)

Dlatego opuści człowiek ojca i matkę, a połączy się z żoną swoją, i będą dwoje jednym ciałem. Tajemnica to wielka, a ja mówię: w odniesieniu do Chrystusa i do Kościoła (Ef 5, 31-32).

� Katechizm Kościoła Katolickiego [KKK] 460.


� Por. KKK 1265n, 1812.


� Jan Paweł II, List do Rodzin, 3.


� Jan Paweł II, Adhortacja apostolska Redemptoris custos, O świętym Józefie i jego posłannictwie w życiu Kościoła, 7.


� FC 13.


� KKK 1617.


� FC 19.


� KKK 1624.


� Jan Paweł II, adhort. apost. Familiaris consortio [FC], 13. Por. KKK 1643.


� FC 13.


� KKK 1607-1608.


� FC 13.


� FC 3. Por. KKK 1615.


� FC 19.


� FC 54.


� FC 48.


� Por. Chrześcijańskie wychowanie w rodzinie. Część I, Warszawa 2000, s. 5n.


� Por. KKK 1822: Miłość jest cnotą teologalną, dzięki której miłujemy Boga nade wszystko dla Niego samego, a naszych bliźnich jak siebie samych ze względu na miłość Boga.


� Chrześcijańskie wychowanie w rodzinie. Część I , s. 7n.


� Tamże, s. 14-16.


� Redemptoris custos, 8


� Por. Pisma, t. II, Kraków 1971, s. 303


� Pisma, t.I, s. 283.





